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29. Kwietnia 1820, 


Mścisław i Halina. 

W ponurym cienia gęstorosłych swirów, 
Gdzie Wisła szamniey przetacza swe ścieki, 
Mścisław z Halina wśród gwałtownych wirów, 


Wzniewną miłość przysięgli na wieki. 


Kto pierwszy złamie tę świętą prcysięgę, 
Rzekła Halina w miłości zapale, 

Niech piehło swoią wywrze nań potęgę, 
Niech go poekhłona szamne Wisły fale. 


Zagrzmiało Niebo i piornn uderzył, 
Jaskrawy popręg czarne przeszył chmury, 
Suchy huk grzmotu, głucho się rozszerzył 
A łoskot dwakroć powtórzyły góry. 


Z łona Haliny młodzieniec się zrywa 

T w twardey zbroi, w żelazney przyłbicy, 
Bieży, gdzie miłość Qyezyzny go wzywa, 
JTrzymaliąc oręż w swey dzielney prawicy. 


Na polo sławy, w srogiey śmierci bramie 
Bez trwogi walczy, walczy i zwycięża, 
Zaszczytne laury zbiera ieęgo ramie 

3 krwią zbroczone, wienczy skronie męża, 


Na głos pokożu wraca do Haliny, 
Ponoszac stale w wrzącym sercu ranę, 
€hce ałożyć u nóg, zdobyte wawrzyny,, 
A wieniec mirtu otrzymać w zamiarze. 


Bieży na imieysce Wiślsney zatoki, 

Gdzie stałą” miłość kochsuka przyrzehła, 

Lecz nagle wstrzymał swe gorące kroki, 

Bo widzi obraz, strasznieszy nad piekła, 


Stoi Halina, » przy niey młodzieniec 
Splamioną rękę do serca przyciska, 
wara podłey kryie rozkoszy rumienieo,. 
A wielka radość płomień: z ócz wyciska. 


Ne taki widok Mscisław iah szalony 
Dobywa miecza, i piorunnym głosem: 
Pażac Zacisze, te milczące strony 

Chce ją ngodzić śmiertelniczym ciosem. 


Młoda Halina przelękła i blada ' 

Czuiąc piekielne pożary w swym łonie, 
Wspienione nury szamney Wisły pada 

J Jecac na dno w męntnych wałach tonie. 


Wstrząsł się młodzieniec, widzac zgon Haliny 
A na pamiątkę wharaney zdrady 

Wystawił pomnik w giębi tey doliny, 

Gdaie ieszcze stoia, smutne iego ślady. 


Życie Safony 
( przekład wolny z Francuzkiego. ) 


Gdy pomyślemy z iaka sławą i' powielu 
wiekach imię Safony aé do naszych doszło: 
czasów, nie moźna się wstrzymać od -żaln nad 
poezyiami tey sławney kobiety, z których nam 
tylko małe zostają urywki. Gcecy musieli o 
© niey mieć wielkie wyobrażenie, ponieważ 
ła wszyscy zgodnie swoią dziesiata nazwali 
Moza. Sławni pisarze starożytności nie ma- 
wiali o niey, iak z uniesieniem. Sam Longin 
ów krytyk bezstronny i Sarowy nie' obawiał 
się przekładać iey rymów jaho wzór w awoim 
rodzaia naydosko nalszy. 

Łstwo się można domyśleć w iakim ro- 
dzniu poezyi musiała celować, *) Natarą ob- 
darzywszy ią duszą, n»yczalszą i pełną zapało 
mie zostawiła iey wolności wyboru. Ona ma" 
Jewała to, oo tak bardzo czoła, tkliwość i u- 
miesienia miłości. Doznała losn wielkich lu- 
dzi; zazdrość ią prześladowała : dozhała tah= 
że losu dasz prawdziwie thliwych; była opu- 
szczóna, zdradzona i mieszozęsliwaą. 

Ta kobieta nie mbiey dla awego jeniin- 
sza iah i charakteru pedziwienia godna, nro- 
dziła się w Mitylenie, mieście stołeczaem 
wyspy Lesbos; żyła oboło sześciuset laż 
przed erą Chrześciiauskhą, Pudług powszechne» 
go mniemania oycem iey był Skamandronim 


*) W rodzaiu poczyi traeycznych czyli miłosnych, 
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ci. 
wierszach, Eurygiusza o którym nic nie 
wspomniała, i Chara x usa, któremn wyrzu- 
oaia gwałtowna namiętność hu lubieżnicy R o- 
dopie, tey samey, co rozrzutnością swoich 
kochanków iedna piramidę wymurować ba- 
'zała, 

Safo była smagła i wzrostu miernego; 
zdaie się nawet, że nie była nader piękna; pi- 
serze, którzy ią naybardziey chwalą zgadzaią 
się na to. Z resztą, można otem sądzić z po- 
sągów starożytnych, w których była wyobrażo- 
ną. Zapał duszy , to zrodło iey wielkich ta- 
lentów, masiał się malować w iey spoyrzeniach 
i wyrażać we wszystkich iey rysach, oharakter 
namiętności i dzielności nad' sama piękność 
wyższey. 

-Dia tego też miłość była iedynem uczu. 
aiem , które władało iey sercem i dziełami, 
Ledwie.co.wyszła z dziecieństwa zaszła w.Zwią- 
zek małżeński z Cirhulanem naybogatszym 
z mieszkańców wyspy Andros, z którym spło- 
dziiła córkę nazwana Kleis imieniem babhi. 
Wozesne owdowiénie wystawiło ią na niebez- 
pieczenstwa nowego stanu, ed którege ią 
młodoćć iay nadzwyczayna, smakomanie w wol. 
ności — a może i nataralue ułożenie odstraszać 
nie musiały, 

Wkrótce wiersze iey i przykłady pobn- 
dziły młode osohy płci piękney do uciech, i 
„ośmiełiły ie iść z mężczyznawi w ;zawody -o 
palmę talentów. Sława iey tak była -świetną 
i tak raplowna , że zazdrość do naywiększey 
przywiodła czayności. Naysławnieysze 'hóbie- 
ty Grecyi były iey nczenniczkami. W Mi- 
lecie;Anaxagora,w Kodofoni :i Gonzy- 
ra; Sałaminie, Eunikha; w Lesbos, Da- 
mofila; w Lokrydzie, Telefila i mto- 
da Erynna, która może była iiey równą. 
„Jak znane mnsiały być ste piękności, aby mo% 
gły być iey przyiaciółkami | co za tłam 0gci- 
celów | między którymi liczono ‘trzech nay- 
większych onego wieku poetów, Archilo- 
Ra, Hipponaxa i Aleiusza. Tah upły- 
wały dni piękne Safony, która odbiemiąc 
płci cboyga pochlebne hołdy, miała oraz -po- 
dwóyne nkontentowanie panowania nad nią 
miłością i podziwieniem. 

Ktoby wierzył, że pierwszy iiey prześla- 
dowca był mężczyzna? Jakże, nie znałyż 'ho- 
biety, które pisały, między sobą zawiści, gdy 
tymczasem mężczyzni tak stali, są przywiązani 
do wzaieimnego siebie prześladowania? Byliż- 
iby mężezyzni w samey r+eczy gorszymi? lab 
ozyż kobiety mataralniey aa powodowane „do 


"matka nazywała się Rleis, Miała trzech bra- „wzaiemnego się połączenia, gdy idzie `o ich 
Lorycha, którego wsławiła w swoich 


sławę, lub 6 rzecz ich płci tyczącg się? 

Pierwszem nieszczęściem Safony była, 
że się nader trzem namienionym podobała po- 
etom. Ateniusz nie wspomina, czy któ- 
ry z nich nad drugiego był przeniesionym. 
Lecz przez podłe i okratne użycie broni sa- 
tyryczney Żaden z nich na to nie zasłużył. 
Aleiusz naybardziey dał poznać swoia za- 
zdrość, i przewyższył przeciwników w 
uniesieniach przeciwko swoiey kochance. Był 
on ieden æ naybogatszych obywsteli swoiey 
„Rzeczypospolitey, woiownik i na czełe w tedy 
naymocnieyszey strony. Uredzony w Mityle- 
mie szczyciłsię, że Safo była iego rodaczką 
i przeciwniczką: Ona zaś nazywsia go na 
wzaiem spiewakiem Lesbos. Nie sądziła 
przecież ażeby piękne wiersze człowieka 
sześćdziesiąlietniego miały dle niey zastępy- 
„wać mieysce młodości i wdzięków, lecz poeta, 
który niedawno poświęcał pochwały sercu i 
į talepióm swey kochanki wkrótce nie za- 
niedbał -czernić iey dzieł i obyczaiów. Na- 
„leży odać tę sprawiedliwość Mitylinczankem, 
że się natycmiast oświadczyły przeciwko Ale- 
iuszowi i udzielały w tey okoliczności pomo- 
-cy, która iey odmawiała sława a może i ro- 
-dzay słabości. 

W tym czasie ziawił sie był Faon w Mi» 
tylinie; ów będąc naypięknieyszym z Lesboń - 
czyków zwrocił na siebie wszyskich uwagę i 
„serca; Safo miała te nieszcześliwe szczę- 
ście być przeniesioną. Aleiusz bardziey 
rozgniewany rozstewał nowe sstyry .przeciw= 
ko niey i kobiety stały się niewiedzieó ia- 
khim śposóbem łatwowiernieyszemi, znaydu- 
jąc sw tedy .prawdopodobieństwo w wyrzutach 
Aleiusza. Wseyskie się przeciw niey połaą- 
czyły: nawet iey przyiaciołki ia zdradziły. 
Demofila młoda, iedna z iey nozenńiczek 
nayukochańszych zadała iey oios naymocniey- 
szy, przywiodłszy Facna swcia sztuka do 
powatpiewania o wierności iego kochanki a 
z tey watpliwości do tego, że ią porzucił- 


'niewyjechawszy z Mityliny. 


To okazało Sa.f o nę tem bardziey podziwienią 


„godna. Nieznalazła ona w swoim roziątrzonym 


sercu, iah :tylko ięki nieszczęsney miłości i 
boleści bez narzekania. Wiersze iey cn dzień 
'wzywały niewdzięczaego Faona, lecz to. 
„nem namietney duszy, która się ieszcze mnie= 
ma nader szczęsliwa w ncząciach będących iey 
„boleści przyczyna. Nigdy się niedała słyszeć 
naymnieyszyn słowem przeciwko winowaye 
Cy; 'Msymnieyszego po sobie nie dał: po- 
anat cieniaskargi, wyiawszy Doem.ofilę. Po- 


*śliwa namiętnością miolaną Safonę, 


' "zwa 


wrof Fa © na raspokoił na chwilę nieszczę- 
lecz 
tylko dla tego, .aby im bardziey .czuiąc ra- 
dosć m powroconey straty, tym większa nie- 


spodziacie na zawsze dotknięta została boie- 


ścią, Nie powrocił bowiem Faon tylko z 
miłości własney iczuły tylko na własne ukon- 
tentowanie słyszenia swe imie odbiigce się 
w całey Grecyi, i uwiecznione wzorowemi 
dziełami tkliwości i poezyi, na -które nie 
zesłużył, 

Powrót więc Faona, był tylko zarodem 
nowego ndręczenia dla nieszczęśliwey, która 
drugi raz porzucił. -Z tego to odmalowania roz- 
paczy swoiey, ktore ona zrobiła, wyozerpnał 
O wid 'zarysy wymowy i zapała, htóre oży- 
wisią nayczulsza iego Heroidę. Wystaw- 
my sobie te kochankę w pośiód swoich ro- 
daków, których czci staia się przedmiotem nie. 
nawiści i pogardy publiczney, znużoną ści- 
ganiem naytkłiwszemi listami, z iey łez 'na- 
śmiewaiacegó się 'niewdzięcznika; Safonę 
na, koniec przychodegcą aż do Sycylii do 
stóp młodego człowieka, który ia od siebie 
ze wzgardą odpycha. 

Ten ostatny postępek 'przywiodł iey 'roz- 
pacz do naywyźsego «stopnie; chciała się wy- 
zuć z miłości swoiey. akoniec udała się na 
skałę nadmorska, z kad widząc bałwany mor- 
shie mhicy aniotene Jah siebie, shoczyła w 
ich przepaść 'zostawiaiac wieczną pamiątkę 
swoich talentów i nieszczęść. Tym speso- 
bem została wsławioną skała Lenkadyi, ʻo 
którey wspomnieć nie można bez rozczulenia 
mad smiercią i imieniem Safony. 


G. J. Szadbey. 


Wiadomość do poznania Angielskiey 
marynarki, 
;( Dokończenie) 


Na Okretaóh pannie iak naywięsza 'kar- 
BOŚĆ, ta Żwawość jest mieodbicie potrzebna 
gdyż dzikość załogi okrętowey przechodzi 
ws/elką wiarę, a ten steh ludzi z różnych 
Narodów swiata ~“) może bydż tylko iab 
naywiększą surowością na wodzy utrzymanym. 
Z reszta obchodzą się z nieini dosyć dobrze 
i nie zbywa im 'na pożywieniu; zawsze się 
znaydnie dobry zspes solonego mięsa, ca0sn- 


x) Jak wiadomo chwytają mocą maytków t przy. 
muszaią do służby,” 
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'kn, wina i rnmu. Są -dobrze płatni, leer 
nie oddaią im całego żołdu, Admiralicyia za- 
trzymuie iedna część, ʻi 'tę dopiero .po 'u- 
kończoney woynie'lab po 'wysłużonych latach 
na raz im wypłaca. 

Tak otrzymuią 'razem mały 'kepitał, lecz 
ten rzadko kiedy trwa'u nich dłngo, ponie- 
waż marnotrawstwo marynsrzów 'nie zna ża. 
dnych granio, gdy się na stałym ladzie znay- 
duia, „Wszystkie. zdobycze, które okręt u- 
Czyni, przypadaig żołnierzom, :Król -z tege 
ato nie bierze; wszystko dziela podług -sto- 
pnia zscząwsty od Admirała, aż do posiuga- 
cza okrętowego. Te dochody są w czasach 
woiennyćh bardze znaczne, tak zdobył okręt 
liniiowy Eagle, :(z tey samey 'eskadry do 
którey Miltort mależał ) 13 Października 
1313 Francuzki transport oliwy przeznaczony 
do Triestu. Na Kapitaaa przypadło 420, «a 
"ŁA pomocników :po 75 gwineów. 

Podczas woyny'odprawisią "służbę z nsy- 
większą ‘dokładnością. "Dwoch 'Officerów i 
połowa załogi =zoślaie zawsze w gotowości 
Nie ana człowieka na okręcie, któryby nie. 
"wiedział iah 'naydohładniey ‘0 swoim zatrud- 
mieniu, £ nie miał *wyznaczonego ‘dla się 
mieysca, Co 4 godzin odmieniaią się w służbie 
*Officerowie; maytki daia sobie znaki i odpo- 
wiedzi śrebrna piszczałką., która 'u *hażdego 
ma szyi wisi. Wszystkie fnne zśtrudnienia 
'tyczące się «wewnętrznego porządku na obre- 
cie, odbywaja się znakami bębna, 'piszczałki, 
lub muzyki 'harmoniyney., 'iak :n. p, 'odbiers= 
nie żywności, rozciąganie flag, zwoływanie 
do ‘stolu Adumiralskiego i.t. p. Zewnętrne 
znaki i związki g innemi okrętami "eskadry 
dzieią się z okrętn Admiralskiego przez 'cho- 
rogwie rożnych kolorów; te znaki zachowui$ 
się sekretnie iah basta przy wuyskacob lą- 
dowych. Tylko Admirał i Kapitanowie wie- 
„dza © nich, i'pod naywiększą odpowiedzial- 
mością są obowiązani taiemnice ich 'ntrzymy- 
mywać. Często także ie odmieniaia, lecz dia 
odległości rożnych flot we wszystkich morzach, 
ozmacza Admiralicyia 'te znaki 'zwyczaynie 
wprzód na trzy miesiące. 

*Gdy'się bitwa ‘ma rozpoczynać, zacho- 
wnis mastępuiacy porządek. Zołnierze mary- 
narki osadzaią tylny pckład wierzchni, gdzie 
także dsiał używać mogą. Jeżeli ʻo zdoby- 
cie okrętn walka bydż ma, otrzymnia naten- 
:ezas proste pałasze i pistolety. Na niższym 
pe zwayduią się lekarze; totay stoią wiel: 

ie stóły., na które rannych kładą; ieżeli ia- 
ka prędka 


supatacyja lub inua chirurgiczae 
pomoc ina bydź przedsięwziętą. 


Tutay także 
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jest mieysce zgromadzenia cieśli okrętowych, 
którzy zawsze gotowemi bydź powinni. do za- 
tykania dziur, porobionych przez wystrzały 
armatnie. Prochownia ma związek przez 
wszystkie piątra z pokładem, a tą droga iest 
flanelą obita i zawsze wodą skrapiana. Pod- 
czas bitwy nie ma żadney rozmowy wszy- 
athie rozkazy i zmahki w okręcie daig się 
trabą woienna, a maytki odpoewiadaią na nie 
piszczałkami. Dział doskonałe „ażywać u- 
mieją, często się wydarznią podziwienia godne 
wystrzały, Miłfort wystrzeił pewnego 
dnia z 24 funtowego działa do iedney kolua- 
mny woysha ciagnecego droga Fiumahską, wy- 
strzał był tah dobrze kierowany, iż niebes- 
piecznie ranił Jeperała P acluzzi, który 
w swoim w G©zdobnym mundurze na czele 
woyska iechał. > 

Widok takiego ogromnego pływaiacego bu- 
dynku iest wspaniały, bez wątpienia iest on îe- 
dnym z naywzniosłeyszych i naystuczniey 
sporzedzonych dzieł ręki Indzkiey. Lekki w 
swych zwrotach, unosi się ten rozległy gmach 
z rozpuszczonemi żaglami po nad wzburzone 
bałwany. Pomino wielkich ciężarów, które 
się w budynku zmaydaią, żeglnia wybornie 
Angielskie okręta. Milfort, odbył pewnego 
razu przy sprzyljalacym wietrze w iżdney no- 
cy 78 mil Angielkich. 

Angielski Officer morski iah Każdy An- 
glih w ogólności iest surowym i skąpym w wy- 
razy; iednahże czesem okaznie się w niw 
pewny rodzay wesołości. Fak n. p, dawsno 
co hilha niedziel raz na Milforeie ucztę, 
ñ tahczeno w inszych oddziałach okrętu. Ca- 
ły gmach był ozdobiony choragwismi, latar- 
miami oświecony, mnzyka przegrywała, a 
Oificerowie wyskakiwalij można sobie łatwo 
wystawić iah nudną musi bydż podcbna gaba- 
wa, gdzie żadney kobiety nie ma, iednak- 
ze wszyscy debrze się bawili i hasali od 
serca. 

Majtki wykenywaią z naywiększa dohła- 
dnością swoja służbę. Niezmordowani w pra- 
each, odważni, śŚmieli w walce z dzikiem 
żywiołem, iest prawdziwie rozkoszą przypa- 
trywao się ich ewiczenicm wayskowym. Przy- 
wiązanie do- porzędka iest także chwalebnym 
rysem ich charaktero, Rząd stsra się tkhże u- 
ntrzymać iah naywiększa czystosć wszędzie, 
gdyż to iest iednym z nayważnieystych śred- 
ków do zachow.nia łndzi od chorób, szcze- 
gólnie na morzn. W. wyznaczonych dniach 


tygodnia pierą się wszystkie Rosznle i panta- 
lony, a okręt wystawia natenczas szczegól 
ny widok, gdy więcey iak 600 hoszul ispo- 
dni'po sznurach pomiędzy masztami wisi. 
Maytki przyzwyczałeni swem usląawrcznem ży- 
ciem na okrętach do wstrzemieżliwości wszele 
kiego rodzaiu, sa w swym sposobie ocho- 
szym i na małym przestaiącym ladem. 
Przyiacielshie nświechy Kapitana, htóry po 
Bógu iest dìs mick naywyższy osoba, dobry 
10m, fayha z tytoniem, i dobry czosnek — 
a maytek iaż iest szczęsłiwy. Szczególnie 
lubi siedzieć w gronie swych towarzyszów i 
rozprawiać © bitwach, szturmach, rozbiciach 
okrętu i. t. p. Spiewy i przegrywanie ną 
piszozałkaoh, są także iego ulubioną rozrywhz. 

Lecz, ażeby także o złey stronie tego 0- 
brazu nie zapomnieć, potrzeba widzieć may 


ków, gdy się na lądzie znayduią, Na ten 
czas nie ma konca 2 miemi i dla tego 
bardzo rzadko to pozwolenie etrzymnię. 


Zrosły po nsywiększey części w swym powo» 
łaniu, oboiętny na wszystkie zwiaki, : bcy 
z wyczaiem stałego lądu, w nstewiozuey walce 
żywiołem, urodzony w śród naywyższey 
Kłassy ludu,  miepowsciąguione brutalstwo 
iest głownym przymictem maytka. Zapobie- 
ga temu na okręcie dobsoczynna karzość, lecz 
na stałym, zmienia się w nieznośną nieoby- 
czaynosć. Ponieważ załoga Milferta inā 
przez :5 miesięcy na ziemi nie była, pozwo- 
lono więc im 34 Września udać się do Ca- 
po d Jstria. Kto przed połndniemn jeszcze 
fyoh. ludzi widział na okręcie w czynney służa 
bie, Kto był świadkiem porządku i spoloy- 
ności, htóre pomiędzy niemi panowały, tem 
we 12 godzin poźniey zaledwie mogł uwie- 
rzyć, ażeby to ciż sami ľudeie Byli. Już o 
szostey gudzinie byli wszyscy bez wyiatka 
piiani, z niewypowiedziunew hałasem prze- 
biegali eałe missto, bili się na katahi po między 
soba; zy%ewali, tahczyli. 
wali, a nawet nieltórzy po dachach łażźnli, 
to trwało przez całą noc—ze świtem dnia 
powracili na na okręt, a natychmiast wro- 
cił się dawny porządek. 
B—i, 


Ueinek 


Wierney Teosie posłał Poeta 
Miłosna odę, w niey czcił jey enaty, 
Lecz je przed drzwiami, wzięła Lizete 


` J pokraisża na papiłoty. A. G. 
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